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Sweet Medicit"le CSłodki Lek) Pierwszy Opiekun 
świętych St.!'zał CMAAHOTSE) był jednym z dwóch 
legendat'nych Wielkich Pt'oroków Ludu Szejenów (drugim 
był Erect. Hot't"ls CProste Rogi)- opiekun świętej Bizoniej 
Czapki - ESEVONE). Relikwię t.ę. przechowywaną i czczoną 
do dziś, Słodki Lek miał otrzymać na znak Przymierza od 
Ojca-Stwórcy CMAHEO) na świętej Górze CNOAHAVOSE). 

Góra t.a zr'lajduje się w Połudt"liowej Dakocie. na 

wschodnim skraju Czarnych Wzgórz. świętej ziemi Indian. 
i jak dawt"liej pozostaje miejscem kul tu. pielgrzymek i 
poszukiwania wizji przez szejer\skich tradycjonalist..ów 
C pot'. "Lance Hensot"l" w tym samym numerze TAWAĆINu). 

Wódz Sweet Medicine to stanowisko i honorowy tytuł 

pt'zyznawat"ly t"lastępcy Wielkiego. Prot'oka, faktyczt"lemu 
przywódcy ludu, najwybitt"liejszemu członkowi świętego 
Kt'ęgu Czterdziest..u Czterech Wodzów - symbol u wieczności 
i mądrości MAHEO. Mały Wilk Club Mały Kojot - "najmłod­

szy kojot w miocie" - [ok. 1830 - 1906]) został wybrany 
Wodzem Słodkiego Leku w 1864 t' . •  jako wybitny przywódca 
jednego ze stowarzyszez'\ wojet"lnych Szejenów - stowat·zy­

szenia �osia. Do st..owat'zyszet"lia tego (zwanego też 

s'lowarzyszeniem Skr-obaczek z Rogu Łosia - HEMOEOXESO ) 
należeli m. it"l. opiekunowie t'elikwii Przymierza oraz 

wod.zowie wojenni słynt"li "Niebiescy �ołniet'ze", 
pogromcy oddziału Fettermana w 1866 r. 

* Za mi es zezone w poprzedni m nu met' ze zdj ęci e oraz opis 

pochodzą -l.. hi s+�or i i wodzów i stJowar zyszeń wcij ennych 

Pół nocnych Szej enów "Peopl e of' t he Sacred Mountai n". 
napisanej przez znawcę SzejenÓ\•J, P. J. Powell a. =MN= * 
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Za nami pierwszy redakcyjny jubileusz - obchodzony skromnie 

i z cichymi nadziejami, że uda się nam przynajmniej 
utrzymać osiągnięty ostatnio poziom. Nie ponawiamy apeli o 
współpracę; czas pokazuje, na kogo możemy liczyć i przynosi 
różne - mniej lub bardziej miłe - niespodzianki.Pozostajemy 
otwarci na głosy tych, którzy chcą nie tylko brać od innych 
� najlepszy dowód znajdziecie na następnych stronach. 

Za nami też VI inosenna Sesja PRPI. Tym razem w poznańskiej "Orbicie" 
(11 i 12 marca) zrezygnowano - ze względu na bralc zainteresowania -
z referatów na rzecz większej ilości filmów wideo. Filmów rozmaitych -
od fantastycznych wyczynów leilicu bojowych czerwonoskórych "supermanów" 
o mieszających się imionach, przez nieśmiertelnego "Małego Wieliciego 
Człowieka'', do "Przerwanej Tęczy" - pięknego i tragicznego dokumentu 
o ±yciu i umieraniu przesiedianych siłą Nawahów. 

Nie chcemy komentować tego, co widzieliśmy; wybór i ocena - to kwestia 
indywidualnych gustów i zainteresowań. Podobnie, jak decyzja, czy 
wziąć udział w żywiołowym leoncercie muzylei andyjskiej w wykonaniu Gru­
py z Gór "Sierra Mant.a", czy zabrać g;tos w kontynuowanej jednocześnie 
dyskusji nad rejestracją Polslciego Stowarzyszenia Przyjació;t Indian. 
Zabawa w klubie była chyba udana, dyskusja w piwnicy - jalc:by mniej, 
ale kontynuowano ją na spot.Icaą.iu 20 maja w Warszawie. I dopiero tam 
udlaio się olcre.ślić podsŁawowe cele i formy działania st-owarzyszenia, 
sporządzono wymaganą prawem list.ę piętnast.u członków - założycieli (są 
t.a,m znane osoby z Warszawy, · Białegostoku, Chodzieży, Łodzi, Dolnego 
�ląslca i 'lfiellc:opolslci) i powierzono grupie białostockiej wyst.ąpienie 
do sądu wojewódzkiego z wnioskiem � rejestrację PSPI. 

W Redakcji "TAWACINU", mimo naturalnych różnic w poglądach, odnosimy 
się z zainteresowaniem do tej próby stworzenia podstaw do sprawniej­
szego działania na rzecz Indian i popularyzacji wiedzy o nich. Jeśli 
przyr{iesie ona spodziewane et'elcty, z pewnością będziemy o· tym. pisać. 
Spodziewamy się jeszcze wielu rozmów na ten temat. - choćby na Zlocie. 

Pólci 'co -- ·cieszymy się z wiosennego ożywienia, przygotowujemy nowe 
publikacje i odnotowujemy niektóre - znane nam - wydarzenia kulturalno 
- artystyczne: w warszawskim Muzeum Ziemi PAN - · wjstawę tradycyjnych 
ozdób i współczesnej· biżuterii. Indian Ameryki Półn. "Magia Turkusu" 
(otwarcie 21 czerwca), w Chodzi.eslcim Domu Kultury - spotkanie na temat 
"Naturalne Duchowe Drogi Indian", przygotowane i.prowadz.one przez Jana 
Ła±ewslciego (9 czerwca). koncert. grupy "Sierra Manta", zorganizowany 
"z oleazji Dni Ząbleowic �ląslcich, inlcaskiegq święta zrównania dnia z 
z nocą i 123 rocznicy ostatniego zwycięstwa Indian nad białymi" 
(25 czerwca) oraz etnograficzną wystawę z leolekcji Krzysztofa Zawojs­
lciego w Wałb.;zychu Cod 7 lipca, planowane leolejne wystawy). 

Poza tym - oczeleujemy niecierpliwi._ na numer 2/89 "Literatury na Swie­
cie", dzięki naszym staraniom poświęcony w sporej części współczesnej 
literaturze północnoamerylc"ańslc:ich Indian Coraz Jerzemu Kosińslciemw. 
Czekamy na zapowiadane atrakcje i niespodzianki XIII Zlotu PRPI w Bo­
rach Tucholskich i letnie .spotkania z przyJa.ciółmi Indian, a może i z 
samymi Indianami, w innych krajach (relacje - w leolejnych TAWACINACH). 
Wszyst.kim naszym współpracownikom dziękujemy za pomoc w przygotowaniu 
tego numeru, a Przyjaciołom i Czytelnikom życzymy wiele słońca, miłych 
wakacyjnych wrażeń i z�jmującej leJctury - REDAKCJA 

ffi T AWACIN - Przegląd PRPI - wydawany jest na prawach rękopisu. m ffi Wydanie "WIOSNA' 89" przygotowali Cleń, Niedzwiedź i Wawokiya ffi 

F AJ K A 
Siedzia.ł: już tak od d.ł:ugiego czasu.Wiedzia.ł:l'że to nad-
chodzil' że zaczyna ogarniać go swoją mocą.Poddawa.ł: się 
temu uczuciu z lękiemJ> ale i z ciekawością.Przez nagie 
cia.ł:o co chwilę przebiega.ł: dreszcz. Cztery ostat.nie dni 
g.ł:odowa.ł: i by.ł: sam. Pamięta;tl' że tak t��zebaJ> że Oni tak 
robili.Wiedzia.ł:, że to jedna z dróg powrotu. A bardzo 
chcia.ł: wrócić. Jeszcze nie do końca wiedzia.ł: do czegoJ> 
ale coś mu szepta.ł:oJ> że jeszcze chwila a zrozumieJ> po­
zna PRAWDĘ WIELKIEJ TAJEMNICY.By.ł: niecierpliwy.Gdy był 
w Sza.ł:asie ParyJ> myśla.ł: że to jużJ> ale nieJ> wtedy nie 
był jeszcze gotów. A więc teraz. Siedział: w bezruchu z 
zamkniętymi oczyma. D.ł:ugie frędzle przy nowych leggi­
nach w bezładzie uk.ł:adaly się na ziemil' na nogach czuł 
miękkość skóry bogato zdobionych mokasynów.Rozwieszone 
w kręgu wokół: niego rytualne przedmioty przypomina.ł:y o 
istnieniu Ducha.Przed nimJ' o wyciągnięcie ręki spoczy­
wała nabita fajka. Czu.ł: jej moc i wiedzia.ł:" że ta 
chwila nadchodzi. Zapalił fajkę. Wciągnął dym g.ł:ęboko 
i modląc się wydmuchiwał: go na wschód. Bębny zaczę.ł:y 
grać swą 1nonotonną melodię" niebo zaczęło różowieć.Wy­
dmuchując dym na po.ł:udnie usłyszał jak bębny się zbli­
żają, poczuł na ciele ciep.ł:o pierwszych promieni s.ł:oń­
ca. W oddali rozległ się śpiew. Skierowując pasmo dymu 
na zachód pojął:" na czym polega Tajemnica Wielkiego 
Kręgu.A bębny gra.ł:y coraz bliżej i g.ł:ośniej. Wydmuchu­
jąc dym na północ przeraził się ch.ł:odem wiatru jaki go 
owioną.ł:.Bębny zag.ł:uszały jego myślil' a on już wiedział 
co to jest śmierć. Gdy skierował dym ku Ziemi, zawirowa­
ła pod nim w szalonym tempie niwecząc wszelką logikę. 
Jego myśli były jak og.ł:uszający .łomot bębnów.Nie mogąc 
się temu przeciwstawić.�' zaczął poddawać się i zatracać 
w tym szaleńczym rytmie.Jakiś cień rozpostarł się nad 
nim.Spojrzał w górę i zobaczył: wielkie czarne skrzydła 
i opierzoną g.ł:owę ptaka ciskającą błyskawice."Jakie to 
piękne" - zdążył pomyśleć zanim poczuł:" jak ptak unosi 
go wysokol' prosto w wielką jasność. Robi.ł:o się cicho" 
coraz ciszej. Czuł" że spada. Było mu dobrze. Poznał. 
W ciemnym pokoju� wśród porozrzucanych sprzętów leżało 
cia.ł:o pó.ł:nagiego chłopca w podartych dżinsach i 
dziurawych trampkach. Marihuana - rzekł: dyżurny lekarz 
pogotowia ratunkowego!' wąchając małą glinianą fajeczkę 
- znowu jakiś indianista się zaćpał:. 

J.Vszystl�im. .. i1rodym. Na..?.1.dedzonym.'' - poświęca.m.. i1arek K. 
� 
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NICOLE FERNANDEZ 

MIŁOŚĆ I NATURA. ) 

Artykuł ten to dialog pomiędzy autorką i jej dziećmi, które 
osiągnęłY wiek1 ·kleiły . mogą już opu.ścić dom rodzinny i za-
łoży ć  własny. 

N�łość jest • • •  tworzy, czuje, porusza ·serce w takt melodii 
wiatru i szeptów powietrza. Miłość nie niezezy ani nie wyrządza 
krzywdy. To praca nad samym sobą. Miłość jest ••• 

przez wiele lat czułam się zagubiona usiłując dostosowa ć się 
do stylów życia, które były dla mnie sztuczne i obce. Codziennie ży­
łam w strachu. Teraz już nie wrócę do tego. Bę� dalej uczyła si ę 
każdego dnia, bo każdy nowy dzień to nowa lekcja i - tak jak mówiła 
mi zawsze b;'3.bcia, -:-��n:uszę �yć odpowiedzialna za siebie, bo musZi 
być gotowa'· udzie.Lfc. � o�pOwl.edzi na pytanie. które postawi mi Stwórca, 
kiedy,powrócę do niego. 

Pamiętam, że kiedyś myślałam, że miłość to ból, albo seks, al­
bo pociągający fizycznie m ę żczyzna 1 albo jakieś uczucie inne niż 
zazwyczaj. oczywiście dzieliłam mi�Ość na elementy. Mówiliśmy o 
różnych .. asp�ktech miłości, ale w �ar ę upłyy,u czasu, i w każdym 
elemencle w1.d0czny był wzór ·miłoścl.. Wtedy dopiero ujrzycie miłość·· 
jej wiel�ość i wsze�h�tronność· zobaczycie, _ ż � miłość jest niezwy-' 
kła • • • n1.e ma dla n1.eJ żadnych barier, istnl.eJe bez względu na to 
czy ktoś o niej myśli·, czy nie. zobaczycie, że miłość nie należy do 
nikogo i jednocześnie należy do wszy stkich. ŁQłość nie jest własnoś­
cią, którq zatrzymuje się dla siebie, miłość jest dawaniem. 

' pierwszy raz doświad.t:zyłam miłości jak raz trzymałam różę w 
ręce i wąchałam jej zapach i czułam jej aksamitne płatki. Mnie tam 
nie b yło, tylko podniosła chwila c.cystej miłości. Ta chwila minęła 
błyskawicznie 1 bo róvmie szybko jak zaczęłam myśleć o tym co m1. s i 
przyda:zyło, �ak straciłam_miłoś ć na rzecz myśli o przeszłości. Uś-ę 
wiadom1.łam sobie wtedy, w Jaki ·sposób myśl naprowadza człowieka na 
przeszłość. Nauczyłam się, że miłość jest czysta, że to niemożliwe 
aby przyćmiewały ją albo zawładnęły nią takie sprawy jak: zazdrość' 
chęć posiadania, czy chęć dominowania. Ale niestety, rozciąganie t�j 
jednej chwili, �ej jednej podzielonej chwili miłości na cały czas 
który był wokół mnie, było i ciągle jest niezakończoną pracą, ale' 
za to czymś prawdziw1.e radosnym. 

Mogłabym iść dalej i opowiadać przypowieść za przypowieścią 
ale uczenie się o miłości to coś, co każdy musi zrobić sa m. Jeżeii 
mówicie1 !e jesteście zakochani i chcecie się pobraći zróbcie to 
ale w yb1erajcie sw oich partnerów kierując się nie ty ko sercem �le całym sobą. Partnerów nie wybiera się raz na zvws ze, nigdy nie' a 
tacy sami jak �r�� p�erwszym w�borze,.wię� wybierajcie jego lub Ją za pomocą intul.CJ1, Jaką w sob1e rozw1.jac1.e. Słuchajcie swych par­tnerów ostro�nie1 bez rozmyślania. Wybierajcie ich duchową inteli­gencją� �tórej s�ę uczycie: � łuchajcie ich jak mów�ą o sobie • • • •  słuchaJCl.e, ale n1e osądzaJCle ich, nie analizujcie, nie krytykujcie. 

Uświadomcie sobie, jakie wyobrażenia nosicie w sobie ale nie 
próbujcie ukształtować swoich partnerów według waszych wy�brażeń. 
. Gdybyście odkryli, że wybraliście nieodpowiednie osoby, idźcie da­
lej: N�e zatrzy�u� cie się i nie ni�zczci� mi�ości? jaka była między 
wam1.. Nie _ p:óbuJcl.e ks�tałtować �l. .cz_ynl.� m1łośc1. zgodnie z waszy­
mi planam1. 1. wyobrażen1.ami. To 01e Jest mlłość, ale znajomość. Mi­
łość to wzrastanie, tworzenie 1 uczenie się, doświadczanie każdego 

n.owe go poru s zen i a 1 wyraź ne dostrzegW1ie lekcji życia. pozostańcie 
blisko Metki ziemi i.nie usiłujcie czynić miłości na siłę· 

Miłość musi być tym, czym jest słońce dla_narcyzów, kiedy za­
czynają one kiełkować. Miłość natury na ziemi JeSt prawdziwą lekcją 
miłości ponieważ łączy ona wszystkie swe dzieci w sposób ostrożny! 
tu nie IllE1 nic na siłę. Miłość musi być jak nttsienie, które atrz�żo­
ne i pielęgnowane rośnie delikatnie 1 rozwija się wpierw ostrożnie 
w glebie aż do ch�1ili kiedy kwiat osiągnie swój pełny kształt. Wte­
dy miłość r·ozleje się z was na innych. Tak oto dzieje się z nasieniem 
na wiosnę. :riedyś kwiaty narcyzów wydadzą zapach pokoju i miłości. 

często mówiłam sobie dlaczego miłość pow.inna obejmować tylko 
jedr1ą osobę?• później, kiedy nau�zyłam się, że miłoś? jest • • •  i że 
jest tylko wtedy, gdy się ją czuJe, że wyzw!:ila swą s1.łę1 uświadomi­
łam sobie, że ona sama rozleje się na wszy stko co nas otacza. Stwo­
rzono was kobietą i mężczyzną. Kochając ir;ną kobietę czy. innego mę­
ż�zyznę czujecie, że miłość wobec nich moze b.Yć tak intensy wna i 
równie wielka jak kochanie jednego człowieka, albo wielu. Kiedy ko­
chacie, to jest ta prawo natury, które sprawia, że miłość rozprzes­
trzenia się tak samo jak gałęzie wierzby wyrastające latem. 

Niektórzy ludzie mówią, że kochać kogoś jest �.b)t wielkim ry­
zykiem. Ryzykiem obróc.enia się jet;len przeciwko drugiemu, albo ry­
zykiem zranienia. Miłość nie Jest ryzykiem, jest doskonałą wartoś­
cią człowieka. Ryzyko czy podejmowanie ryzyka to po prostu strasr., 
a strach jest największą blokadą powstrzymującą od miłości. Nigdy 
nie znajdziecie miłości 1 jeśli będziecie pracować wewnątrz struktu­
ry narzuconej przez społeczeństwo, poniewdż zawsze będziecie kon­
frontować swoje wyobrażenia i uciekać przed swymi lękami. Nie mo ­
żecie kochać jednej osoby i zamykać się na resztę ludzkości i two­
rzenia i mówić, że nie będziecie kochać nikaga i nnego. Wtedy hę­
dzieci nakładać na miłość ograniczenia, a to nie jest możliwe. Mi­
łość nie zna granic, nie zna barier 1 taka po pros.tu jest miłość i 
ona wzrasta. Nie znaczy to, że macie biegać od jednej osoby do· 
drugiej za każdym razem kiedy poczujecie, że kochacie ją. ro tylko 
znaczy, że musicie uznać, że to jest miłość, czuć ją, ale nie 
gwałcić jej w swych ciałach. Nie niszczcie miłości okrutnymi sło­
wami wywoływanymi przez waszą własną niepewność· 

KiedJ spotkacie kogoś i poczujecie miłość· • •  właśnie 1 poczu­
jecie ją, poczujecie z tego radość, ciepło, cieszcie się nią, ale 
nie dążcie do jej zagarnięcia i przywłaszczenia. Miłoeć ucieknie 
od was jeśli sprobujecie zdusić jej głębię i już jej więcej nie 
będzie. po prostu poczujcie siłę miłości wewnątrz siebie i na zew­
nątrz ••• to wystarczy!"_: 

Miłość to dawać, ofiarowywać. Miłość to być i miłośc to Właś­
nie to ••• ona po prostu jest, ona jest wszędziel 

-Mamo, a co powiesz o dojrzewaniu do miłości. Mam na myśli to, 
co powiedziałabyś, gdybyś miała podać istotne sposoby dojrzewania 
do miłości. 

Trent, jeśli miałabym podać najistotniejsze sposoby na miłość, 
musiałab;ym wpierw podać istotne zasadJ życia, bo waz;ystko w życiu 
jest miłością. 

Po pierwsze, musiałabym powiedzieć, że życie powinno być dąże­
niem d� mądrości ciała i duezy. MUSi być nieustannym wysiłkiem słu­
chania swoich własnych marzeń i przeczuć, i wykorzystywania tej. 
wiedzy do kierowania swoją ścieżką życia w stronę wiedzy. Szuka jcie 
i idźcie za swoimi wizjami. uważajcie na wasz sposób myślenia • 

Po drugie, życie to utrzymyv.--anie swego ciała w doskonałej kon­
dycji fizycznej, tak aby w każdej chwili było czujne 1 słuchało lek-
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cji tycia. ponadto, powiedziałabym, _!e mus1c1e �ię nauczy� od!ywiać 
swe ciało z prostotą i pościć w pewne okresy kazdego mies1ąca. �astę­
pna istotna sprawa to dostrojenie swego ciała i umysłu do melodii 
wszystkich żywiołów i wibracji energii, jakie otaczają ziemię. Trent, 
wykorzystaj energię tych żywiołów abyś pod j�j przewodnictwem sz�d� 
w życiu jak mężczyzna. A wy kobiety,_ Desiree�i Kelly, ·�korzys taJC1� 
Matkę ziemię Jako waszą _ prze-;,o�icz kę. �aui"aJcie tym s1łom i usz�uJ­
cie ich sposoby nauczan1a. uznaJcie gwałtowność jako część waszeJ oso­
bowości i bądicie za siebie odpowiedzialni. Słuchajcie zycia i bądź­
cie uważni. Idźcie po ziemi i słuchajcie. 

zobaczcie naturalną dobro� jaka jest w was, a takze w inn.Ych. 
Szanowanie tych żywiołów i całego stworzenia jest naczelnym prawem 
tej ziemi. Uświadomcle sobie Matkę Ziemię i jej pracę. Spójrzcie na 
siebie jako na jej przedłużenie, kiedy ona uczy was mądrości poprzez 
swe analogie. Wszystkie są istotne. Kiedy jesteście konfrontowani z 
problemami społeczeństwa, rozluźnijcie się, głęboko oddychajcie i po­
żostańcie po pozytywnej stronie, jeśli to jest ta strona świata; któ­
rą wybraliście. z czasem wszystko samo się ułoży. 

I na koniec, uwierzcie sobie bez usiłowania pokładarii a swej wia­
ry w ki� innym jeszcze. ucząc się uŚWiadomcie też sobie, że inni mu­
szą robić tak samo. Szacunek innych i ich ścieżek życia jest pierwszą 
zasadą uczenia się. W ten s�osób nauczy7ie się, że wcale nie potrzeba 
osądzać � ię , krytykować, an1 też uspr�:.nedlhr:m � się . Bąd*cie po pr?s

_
­

tu odpovn edzialni za czyste spoglądan1.e na sieb1e. Patrzc1e na sieb1e 
w sposób pełny 1 całościowy i bez oceny. Jeśli- znajdziecie coś, czego 
w sobie nie lubicie, zmieniajcie to tak długo aż zmienicie. Trzeba 
abyście dostrzegali uwarWlkowania jakie narzucają wam wazysc,y, z kłó­
rymi jesteście w kontakcie chodząc po ziemi . Dostrzeżcie to uwarWlko­
wanie, a potem je rozważcie, ale wyłącznie w sobie. pytajcie siebie 
samych, czy te przekonania, oceny i myśli, które nosicie w sobie • • • 
czy naprawdę wierzycie 1 że są prawdziwe, c z:- są to wasze przemyśle­
nia oparte na :faktach wpojonych wam przez innych? To wewnętrzna re­
wolucja, o której mówiłam innym razem. 

Rozważ.ijcie wszystko w sobie, bWltujcie się w sobie, aż poznacie 
prawdę . Słuchajcie też swego ciała , bo powie wam ono kiedy podejmuje­
c:ie złą decyzJę 1 a kiedy dobrą. 'Nasze ciało będzie się bWltować i po­
c zujecie 1 że was ucis ka . Jeśli zaś podejmiecie słuszną decyzję, bę­
dzie to tak, jakby tu nie było żadnej decyzji, bo wasze ciało będzie 
odprężone. 

· 

Równoważcie swoje życie, z jedne j strony przez prosto tę w zało­
teniach mate_rializmu, abyście- zauważyli wasze miejsce na ziemi, i z 
drugiej strohy, przez intui�yjność i wrodzoną percepcję, która otwo­
rzy waszą duchowość na pr zyJ ęcie Stwórcy i tego� co On stworzył. Nieś­
cie wszystki� cząs tki miłośc1 razem, bo tak jak te ka�ałki pomarańczy 
składają się na całą pomarańczę, tak właśnie i wszystkie cząstki mi­
łości są miłością. 

Poszukujcie swych wizji i idźcie za nimi, a odkryjecie co stwór­
ca wyszeptał wam do ucha, kiedy umieścił: wasze dusze w moim łonie. 

Trent, jako mężczyzna , musisz nauczyć się iść dumnie i z wielką 
godnością, bo mę�czyźni są obrońcami tej ziem!. Pamiętaj, że mężczyz­
na c zerpie swą silę i przewodnictwo z deszczu , słońca i wszystkich 
czterech kier=kó�: póD;ocy, wschodu, południ� i zachodu. Słuchaj 
grzmotu i b łyskaw1cy 1 k1edy prowadzą cię ściezbl 1 na której stajesz 
s ię mężczyzną. Obser"ł'Uj jak te �ywioły chronią Matkę Ziemię i uznaj 
te sposoby za swoje własne. Bo "te prz:;kłady s11 z życia. obserwuj zwie­
rzęta, bo one poprowadzą cię i słuchaj ich słó('l' w s ·Noim sercu, bo one 
nauczą eię trwać w świętym krę gu życia. . 

Kall� i Desiree, j ako kobiety musicie nauczyć się iść prosto i 
wyniośle, dumnie i pięknie, bo to �nosicie w sobie śekret tego świa-
b 

ta. Jesteście kobiet� i jako kobiety, macie określone cele, jesteś­
cie .nosicielkami kultury i nosicielkami życia. Jako kobiety bę dziecie 
też któregoś dnia uczyć swoje dzieci o życiu i śCieżkach ziemi. uwa­
żajcie na Matkę Ziemię i Babkę KSiężyc, bo te dwie siły będą waszymi 
nauczycielkami, ObserTUjcie z1emię jak zmieniają się pory roku, ob­
serwugcie księżyc jak go przybywa i ubywa. 

Ani �żczyzna,· ani kobieta nie mogą wtrącać się w przestrzeń dru­
giego, tak jak krzak róży nie może rosnąć w obrębie sekwoi. Każdy musi 
szanować drugiego z powodu jego lub jej niepowtarzalnych wartości i 
dobroci bez dążenia do przerobienia .ich według własnego upodobania. 

Trent, nauczysz się o sobie i ościeżkach Matki Ziemi za pośred­
nictwem kobiet. Kelly i Desiree, wy nauczycie się o �żczyznach i 
ścieżkach żywiołów za pośrednictwem mętczyzn._Jaśli będziecie słucha­
ły mężczyzn, nauczą was ścieżek orla. I ty, Trent, jeśli będziesz 
słuchał kobiet, to nauczą cię i poprowadzą równie delikatn�e jak ta 
ziemia. W tym wszystkim tkwi spokój! 

. Tylko w �en_sposó?, równow�żąc się codzie�ie w życiu osiągnie­
c:e prawdę1 b�bl�ę ŻY?�a • .  JedyDla.przez tę CZUJDOść osiągniecie peL­
n1ę życia � kiedy mac1e m. e zmącony umysł, otwarte serce, równoważy­
cie się i uświadamiacie sobie, że ten proc€s nigdy się nie kończy, 
wtedy przekonacie się, że najdoskonalszą wartością człowieka jest 
miłość 

Nicole Fernandez 
OD TŁUMACZA: Artykuł ,.Miłość i Natura'" pochodzi z książki Nicole 
Fernande z. "LOVE, TlpS �AR�H MOTHER, .L'ID THE INDIAN 'N OMAN •. Nicole opo­
wiada w n1ej o swo1m zyc1u, o obserwacjach znanych jej ludzi i o WI­
siłkach, aby wpleś, ć wiedzę o naturze i miłości w życie we współczes­
nym społeczeństwie. Jest !natką sześciorga dzieci. 

Przełożył Marek Maciolek 
11�81 
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ARKADIUSZ 

Różnica 

Kied;yś 

JAN KILANOWSKI 

Samotnik chodził po zacienion�m lesie 
Oglądał świa tło księżyca w tafli jeziora 
Płynął na wyspę otoczoną trzciną 
Spośród której wyrastało drzewo 
Rzadko spotykał wędrowców 
Pytających o drogę 
Dziś 
Samotnik chodzi po zatłoczonych ulicach 
Ogląda światło latarni w glazurowanej cegle urzędu 
Jeździ do s.'1siedniego miasta o toczonego 
Siecią dróg i stacji benz�nowych 
Często spotyka pijar1ych męż.�zyzn 
Pytających o tanie prostytutki 
Grób tego pierwszego ro z s adziła sosna 
Tego drugiego minąłeś dziś rano 
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Oszroniona, zziębnięta 
Samotna 
Stała wierzba 
Za murem, wysokim 
czerwonym 
z zadartą w górę 
głową El tałem 
A teraz pytam siebie 
Ilu ludzi jest 
oszronioną, zziębniętą 
samotną 
stojącą wierzbą 
za murem, wysokim 
czerwonym. 

poligon 

Matka Ziemia 
jest stanowczo 
za zimna 
za twarda 

trudno ją 
kocha�. 

światła samochodów 
przebijają strugi 
ludzie klną 

deszcz błogosławi 
Ziemię 



CUSTER DIED FOR YOUR SINS 

For the lies that were spoicen 
For the blaod we have

'
spill 

CUSTER PADt ZA WASZ GRZECH 

For the treaties that were broken 
For the leaders you· have stealed 

Za te kł:amstwa wygŁaszane 
Za przelaną przez nas krew 
Za traktaty poł:amane 
Okradzionych wodzów gniew 

Ref. Custer died for your sin 
Custer died for yaur sin 
Now a new day must begin 
Cust.er died for yaur sin 

For t.he tribes you terminated 
Far t.he myt.h you keep alive 
For the land you canfiscated 
For a freedom you deprived 

Custer padł: za wasz grzech 
Custer· padł: za wasz grzech 
Teraz czas na nowy dzień 
Custer padł: za wasz grzech 

Za szczepy zlikwidowane 
Mity, które powtarzana 
Za ziemie skonfiskowane 
I za wolność odebraną 

Ref. Cust.er died for your sin . • •  Cust.er padł: za wasz grzech • • •  

For the t.rut.h that. you pallute Za prawdy zamazywane 
For the·life that yau have crossed 
For the girl you prostitute 

Za krzyżowy życia szlak 
Za dziewczęta zmarnowane 
Za to, czego dziś nam brak And for all that we have lost 

Ref. Custer died far your sin • . •  Cust.er padł: za wasz grzech . • •  

FLOYD WESTERMAN jest czron­
kiem Narodu Dakotów z erupy 
Sisseton-Wahpeton, autorem 
i wykonawcą utworów w sty[u 

country i jo[k z eLementami 
tr<:!.dycyjnej muzyki Indian. 
Jest też znanym rzecznikiem 
i obrońcą praw swe60 [udu. 
Pub[ikowa.ne tutaj teksty 
poch.ódzą z wydanej w t982 r. 
kasety"Cust.er Died For Your 
Sins"z piosenkami autorstwa 
J. Curt i�� i F. Westermana. 
lr..spiracją dLa nich. by[a 
sfynna książka Vin.e DeŁorii 
j-ra pod tym samym. tytu[em. 
W t984 r. F[oyd naerar ka­
se[� "The Land is Your Mo­
ther/La Tierra Es Tu Hadre" 
CZi.em.ia jest >Mszą HatkC;J. 
Wybór pi.osen.e."< z obu kaset 
Cogó[ern. do 70 minut muzyki.J 
ud6stępni.a, na powierzonych. 
."<asetach., autor przek[adó>.u 
Cktóre ta."<że można śpie•uać:J 

- Marele Nowocień 

IJO 

THEY DIDN'T LISTEN 

And I t.old.them not. to dig for gald 
For if they did the eagle would die 

They didn'l listen, t.hey didn't listen 
They didn't. listen to me 

And I t.old t.hem if the eagle die 
There would be no keeper of the land 

They didn't list.en, they didn't listen 
They didn't listen to me 

And if t.here was no keeper of the land 
Hachines would come and soon destroy the sky 

- They didn't. listen, t.hey didn't listen 
They didn'l lislen to me 

And I told them if they destroy the land 
Man would have ta move into the sea 

- They didn't listen, they didn't listen 
They didn'Ł listen to me 

And I told lhem if Łhey destroy Łhe sea • • •  
They didn't lisle� Łhey didn'Ł listen 
They didn't listen, they didn'Ł listen 

They didn'Ł lislen • • •  

GOING BACK 
Going bacie Ło land, Łhe land I love 
Going back ta where the truth begun 
Bacie to Łhe land I left behind 
Back to the pride I must. find 
Leave me alone,. 
Can't you see I'm going home ? 

Going back and there I'm gonna stay 
Going back to t.ry and find the way 
Back ta t.he land I left behind 
Back to the pride that I must. find 
Leave me alone, 
Can•t you see I•m going home ? 

Back to the mountain and the prairie 
Back to t.he desert. and Łhe hill 
Catch up to Łhe.buffalo 
And where the rivers flow 

Going back and there I'm gonna st.ay 
Going back to try and find the >Yay 
Back to t.he land I left. behind 
Back to t.he pipe t.hat. I must find 
Leave me alone, 
Can•t you see I•m goin� home? 

Can'Ł you see I'm going home? 

NIE St.UCHALI 

Mówilem - nie szukajcie zł:ota, 
Bo wt.edy mógł:by umrzeć orzeł:. 
Lecz nie sł:uchali, lecz nie słuchali, 
Lecz nie sł:uchali mych sł:ów. 

Hówił:em. że gdy umrze orzeł:, 
Zabraknie opiekuna ziemi. 
Lecz nie słuchali, lecz nie sł:uchali, 
Lecz nie słuchali mych słów. 

A gdy zabraknie opiekuna ziemi, 
Wtedy maszyny mogą zniszczyć niebo. 
Lecz nie sł:'\.r;hali, lecz nie sł:uchali, 
lecz nie słuchali mych słów. 

Mówił:em, że gdy zniszczą ziemię, 
Człowiek będzie musiał: uciec w morze. 
Lecz nie słuchali, lecz nie sł:uchali, 
Lecz nie sł:uchali mych słów. 

Mówił:em, że gdy zniszczą morze . • .  
Lecz nie słuchali, lecz nie słuchali, 
Lecz nie słuchali, lecz nie sł:uchali, 
Lecz nie słuchali • . •  

WRóCić 
Wrócić tam, gdzie ukochany kraj 

Wrócić lam, skąd pra.,da wzięł:a się 
Tam, gdzie jest ziemia, którą znam 

I duma, ktÓrą znależć mam 
Chcę odejść stąd 

Wrócić tam, gdzie jest. mój dom 

Wrócić tern i być niejede
.
n dzień 

, Wrócić tam i Łam odnąleżć się 
Tam, gdie jest zienua, którą znam 

I godność, którą znaleźć mam 
Chcę odejść stąd 

Wrócić tam, gdzie jest .mój dom 

Powrócić w góry i na prerie 
W pustkowia, lasy czarnych wzgórz 

Poczuć znów bizonów woń 
I spojrzeć w rzeki Łań 

Wrócić tam i być niejedną noc 
Wrócić tam i poczuć tam swą moc 

Tam. gdzie jest· ziemia, którą znam 
. I fajka, którą znależć mam 

Chcę odejść stąd 
Wrócić tam, gdzie jest. mój dom 

Wrócić tam, gdzie jest mój dom 

SIOEA 
CUSTER OIEO FOR YOUR SINS 
RED, WHITE ANO BLACK 
HERE COME THE ANTHROS 
THIRTY·FIVE MORE MILES 
B.I.A. 

SIOE B 
OOING BACK 
>,IISSIONARIES 
TASK FOACE 
\VORLO WITHOUT TOMORROW 
VIHERE WERE YOU WHEN 
l'HEY OION'T LISTEN 

Words & Musie by Jlmmy Curtlss ·'"d Fłoyd Weaterman 

Photo by UndB CliBilich 
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lillj j Tawacin przedstawia [dją!L:.Iil _IUI�SiA� 

·=u1,h�-
HOVJ KOLA! Rad jestem z ra.darza�ące� się okazji 1,� op:nviedzenia ]X)lskim prz-,yjacio"_om _ndian o m-o/ szej grupie. Liczy ona do dziesięciu osób, z 

1 nicii cztery zajmują się 1vłasnie ll.ssir..iboinami, ���� - ·· ·· a kilka innych Sze.Jenami, S iuksami, Faunisami. 
. .. � Obecnie w floslnvie jest okod:o 50 lndianistóv"r, ale jesz-

cze za v'JCześnie mówi6 o jednej stołecznej organizacji. Diamy 
po 20-30 lat, -wielu z nas zajmuje się Indianami po 15 i "Wię­
_ce j lat. Na poczatku byli to lndianie północnoameryka-IJscy 
1·1 OP-"Óle, ale stopniowo krag zainteresowań zawężał się i w 1983 r. powstała gr:g�oa T IPI, spec jalizuj?tca się w Indianach 
północnych prerii. BSrło nas ·wtedy trzecl:i, pm·Jróciliś:rcy do 
m iasta rodzllmego po służbie v!IOjskm-Jej, podczas której pgz­
naliśrey si�. Pracowaliś:rqy z literaturą, wyjeżdżalism)r do la­
su, robilisrr{}r indiai1Skie przedmioty. Mo:t;®ntem :przełomm·{YIIl \v 
naszej skromnej historii cył st:vczef1 19bb r, lnedy to dzięki 
kampanii 'Konsomolskiej Prm,Jdy'u:na rzecz LeQpa.rda Peltiera 
poznaliśmy il:n:wch indianistów. Tak oto w 19<:5b r. powstała 
nasza gruw, 'Assiniboiw'. Staliśmy się częścią wszechzv.Iiąz­
kowego ruchu indianista·!. Latem tamtego rolł:u oraz v."r następ­
l]YCh dwóch uczestniczyliŚITlf w świętach PowJ;Jow :fDd LeniDĘra­
dem. Od-wiedzaliśmy tez grupę 'Czerwonych Strzał na AłtaJU. 

Uważazr:w się za grupę tradyc jonalistyczng, tĘn. zgłę­
bia:rqy vd.edzę o kul turze l historil Indian XVILt-XIX vvie.Ków. 
Pracuje:rqy ze skórami, paciorkami, :piórami, metalem, drel·m.em, 
kamieniem. Inforrn:w je czerpierey głownie z literatury a.ngiel­
skie..i. Tłumaczyliśmy takich autorów, jąk: Lowi.e, Denig, Ma­
ximilian, Hodge, Trenholm, Vestal i in.\-T różnycli ;pJracli. roku 
vzyjeżdżc;mv do lasu. Staramr się nie orni ja6 żad.nycn przedsię­
wZlęc, ia'k czv owak zvń.ązanych z Indianami, a bywa ich Vf 
IvioskWle nierrało: przyjeżdżają dele,O"ac je, artyści, odbywają 
się �tav.r.f, kiernasze ksią.g;lCowe itp. Iheda'łJ!l.O udało s'ię mm 
pozna c indlańs ką g:J;JJ:pę folklorystyc�na. BADLAND SINGER.S z re­
zerwatu Fort Pec1� !,.SlUks-Assimboln). \"l rraju tęgo roku bra­
liśrrw udział (z tipi i vzystawa mszych \..zyrobów) w tzw. Dniu 
Amery1d ŁacińSkiej. PoiiEgarr.w filmov.rcom � nuzykom

( 
i ludziom 

sztuki; tworzącym uhJ"Ory o term. tyce ina.iańslne j n:Q. z auto­
rami medawnego radzieckiego filmu na podstawie 'Tropiciela 
Sladóv-11 Coo):Bra mieliśmy kontrakt na \·�rprodukowanie strzał, 
łuków, oszczepful i innych wyrobów). �J Ziviąz.1ru z dużym ..,,rzr. os­
tem zainteresowaJJia Indianami w naszY!Jl kraju, a ze strony 
prasy - indiemistarni, rramy szerokie/ plany :na przyszłość. . . 

I-Iój adres: · 
; '\.!) )if'\ )li"'\ 2. l _!l ('.J'. . " ,; 

Najbardziej interesu ją mnie północne ró,vniny z okresu 
1800-1850 ora z ·ws�ystko o Assinibolnach. Ciekav-Jią mnie talcże 
plemiona Plateau !,.głównie kultura materialna, lnstoria, sto­
warzyszenia i wojny plemion). Jestem ą.r"b...rstą-;nc:darzem. 

Do naszej grup�r należy też nie-ł1osh<Jiczanka.Jej adres: 

Interesuje ja wszystko, co dotyczy kobiet z plemion 
północnych r& .... lnin, ":zwłaszcza Aesiniboinow, a iakże historia, 
obyczaje i kultura rraterialna. lndian tego regionu. Tatiana 
jest inżynierem. Języka polskiego nie znarrw. 

Tekst - JURIJ KOTENKO, Przekład - BOGDAN ,JACFMAK, ZSRH 

KoT e Hiw lOpvriir. 

CCCl), I09Cl44,MocKBa, Bopom�oBCI•:.aa yJI., 30B, rm. 7, 

Kapno:aa TaTI>FlHa. 

YCCP, 349870, BopomHJIOBFpąncKaH ocSJI. , 

r.Py6eJ�moe, y.JI.C'J'POIA:Te.Tretr, I4, Ku.20, 



Trae,iczna. w skutkach .l<?..a.ta.strofa tankowca. 

•• Ex on V a l. de z •• zwróci r a 'WJJa.e,ę ś?.lli a t a na 

pięknq i boe,a.
.
tą ziemię A l.aski. a także 

na -zae,rożenia, jakie ekspansja cy,J.li. l. i-za­

ej i. niesie jej pr-zyrod-zi.e i. mieszkańcom ... 

Przy tej oka-zji.. ?.llarto chyba w peł:.ni. l.ata 

przyjr-zeć się niektórym. probl..em.om tubyl.­

c-zych mieszkańców .. mrożnee,·o El. dorado ... 

BIEDACY 

W MRO!NYM ELDORADO 

Problemy Tubylczych Ludów Alaski pozost.ają w 
cieniu głośnych spraw Indian kanadyjskich i amery­
kańskich. Indianie Alaskip w odróżnieniu od innych 
Indian, uniknęli przymusowego przesiedlenia do re­
zerwatów" nie uniknęli jednak chci waści białych. 

Jaka jest ich dzisiejsza sytuacja ? Odwiecznym 
zajęciem Indian - t.raperstwem - zajmują się dziś je­
dynie Indianie powyżej 30 - 40 lat.Traperstwo zanika 
w zastraszającym tempie. W 1970 r. w osadzie Minto 
wśród Indian Tanana Cgrupy At.habasków) w 41 zabudo­
waniach żyło tylko dwóch traperów. Tubylczy Alaskań­
czycy nie zajmują się też rybołówstwem". gdyż najlep­
sze łowiska są w rękach przedsiębiorstw rybackich. 

Po II wojnie świat.owej Alaska weszła w okres 
burzliwego rozwoju przemysłowego� znajdując tanią 
sił:ę roboczą wśród Indian, wykonujących najcięższe 
prace. Zaczęła się wówczas migracja Indian do miast, 
tam mogli jednak otrzymywać t.ylko prace sezonowe. 
Nielicznil' którzy otrzymywali pracę"' po pewnym cza­
sie rzucali ją i wt-acali do rodzin� by wkt-ótce znowu 
wyruszyć do miast.a w poszukiwaniu środków do życia. 

1(o 

Obecnie st.opień bezrobocia wśród Indian Alaski 
dochodzi do 42 %. Brak pracy i możliwości utrzymywa­
nia się z dawnych zajęć nie jest. jedyną bolączką In­
dian. W latach 60. ceny na Alasce był:y o 70-85 % 
wyższe od cen w stanie Waszyngton, a w owym czasie 
pięcioosobowa rodzina indiańska miała mniej niż 4000 
dolarów rocznego dochodu (minimum socjalne w USA dla 
takiej rodziny wynosiło 7000 $). Biuro d/s Indian 
CBIA) oczywiście ot.oczył:.o Indian "opieką". Rodziny 
wielodzietne dostawały 1300 $ dacznie a starcy i in­
ni niezdolni do pracy - "aż" 150 $ miesięcznie. 

Wraz z przyłączeniem Alaski do USA Cw 1867 r.) 
sytuacja Indian nie polepszyła się wcale. Dopóki og­
romna część ziem podlegała rządowi federalnemu� In­
dianie mogli z nich swobodnie kor·zystać; nowe prawo 
przewidywało utworzenie funduszu ziemskiego i zabez­
pieczenie 42 mln hektarów na potrzeby gospodarki. W 
1961 r. w Barrow odbyła się konferencja wodzów 16 
tubylczych społeczności. Ta i kolejne, częst-e już, 
konferencje wskazał:y na konieczność wspólnej walki o 
swoje prawa!' a w szczególności o prawo do ziemi. 

To zjednoczenie miało doniosłe znaczenie� gdyż 
na Alasce żyją tak różnorodne narody, jak: Inupiat. .. 
Yupii t, Athabaskowie, Tlingi t.owie7 Haida i AleucL W 
1968 r. odkryto na Alasce ogromne złoża ropy nafto­
wej i gazul' co ma dla t.ej ziemi fatalne następstwa. 
18 grudnia 1971 r. prezydent Nixon podpisał:. ustawę o 
regulacji tubylczych roszczeń na Alasce CAlasca Na­
t.ive Claims Settlement Act). Narody tubylcze ot.rzy­
mał:.y wg niej 44 mln akrów ziemi i 962l'5 mln dolarów 
za t.ereny skonfiskowane przez rząd. 

Owe 44 mln akrów stanowią wg ustawy wspólną 
własność tubylczych narodów i 12 korporacji. Obie 
strony są odpowiedzialne za wykorzystanie ziem i wy­
płaconych pieniędzy. To wspólne wykorzyst.ywanie ziem 
ilust.ruje przykład korporacji Doyon� która jest wła­
ścicielem 37 % ziem stanu. Indianie, nie będący w 
st.anie wykorzystać swoich ziem_. oddawali je w dzier­
żawę tej właśnie korporacji:. otrzymując procenty od 
dochodów Doyon. Kiedy zaś wykszt.ał:.cili własne kadry 
techniczne okazało sięl' że bogact.wa naturalne na ich 
ziemiach są już wyczerpane. Przykład ten ukazuje pa­
radoksalną syt.uację - właściciele nabogatszych ziem 
są jednocześnie najbiedniejszymi ich mieszkańcami. 
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I ndi ani e Al as k i  od l at. wal c zą o odwoł ani e ust. a ­
wy. ws k az uj ąc _.  j ak i e  r zec zywi s t e  pr awa zi ems k i e  i m  
p r zys ł uguj ą. Po pi e r ws ze: t ubyl c y  al ask.i ni gdy n.i e 
wyrazi l i  zgody na j ak i ekolwiek us t awy dot yc zące i c h  
t erenów - uważaj ą j e  wi ęc z a  ni e ważne .  Po d r ug i e :  
ni gdy ni e podpi s al i  z r ządem USA żadnego t r ak t at u .  
P o  t r zec i e: USA nabył y o d  Rosj i  w 1 867 r .  j edyni e 
p r awa handl owe na Al a s c e . Po c zwar t e :  uważa j ą  za s wój 
o bowi ązek o c hr oni ć Al a s k ę  dl a p r zys z ł yc h  pokol eńc 

I ndi ani e_. Es k i mosi i Al euc i  zdaj ą s obi e s p r a węl' 
że Al as k a  był a C :fut r a l'  zł oto) i j es t  C węgi el .• r opa7 
g az�' drewno,. r yby_, s r ebro,. di ament y:> pl a t yna_. s ł odka 
woda i t p . ) j ednym z naj bogat s zyc h obszarów na zi emi .  
Są t o  :for t. uny s i ęg a j ąc e  bi l i onów dol ar ów. Zdaj ą s obi e 
z t ego s p r awę t ak że bi al i l'  k t ór ym s ł uży us t awa ANCSA 
i l'  :mi mo mydl eni a oc zu, c hc ą  pozbawi ć t ubyl c ów praw 
zi e ms k i c h .  Po p i e r ws ze :  za zi emi e  t ubyl cze uznano 
t yl k o  .44 ml n a k rów�' a ni e 331 ml n a k r ów i 200 mi l 
wybr zeża. Po d r ugi e :  ni e uznaj e s i ę  za t ubyl c ów 
dzi eci ur odzonyc h po 1 971 r .  

'
c po wpr owadzeni u us t a ­

wy) _. wykl uc za j ąc t ym s a mym z podzi ał u przyszł e pok o ­
l eni a C BI A  uznaj e t. yl k o  8 0  t ys �  t ubyl c zyc h mi eszkań­
ców Al as k i ) . Po t r zec i e :  Zar ząd nad owymi 44 ml n 
a k r ów powi er zono upr zywi l ej owanym k or po r a c j om. Po 
c zwar t e :  za p r zedst awi c i el i  t ubyl c ów uznaj e s i ę  
wł: a ś ni e t e  k o r poracj e.�- a ni e r·ady pl emi enne. Po 
pi ąt e :  ANCSA upoważni a r zekome " t ubyl c z e "  k o r por a c j e  
do s pr zedaży zi em bi ał: ym p o  1 991 r .  - wi adomo_. że 
k o r por ac j e  s k wapl i wi e  z tego s k or zyst.aj ą. 

J a k  s t. wi er dza def i ni c j a  Nar odów Zj ednoczonyc h,. 
l udobój s t wo j es t  t o  " zami ar zni s z czeni a w c ał: oś c i  
l ub c zęśc i  g r up nar odowych, et ni c znych_. r a sowyc h l ub 
r el i gi j nych " .  Sł: uszni e wi ęc argument. uj ą  I ndi ani e_. że 
ANCSA zmi e r z a  do l udobój s t wa bez użyc i a s i ł y. A.�- j ak 
wi adomo_. l udobój s t wo zakazane j es t  p r zez :feder al ne 
pr awo USA. Na i r oni ę.�- Kongres r a t yf i k ował w 1 986 r .  
Mi ę dzynar odową Konwenc j ę  o zapobi egani u i Kar ani u 
Zbrodni Ludobój s t. wa .  

I nnym wi el k i m  probl emem t ubyl ców Al as k i  j es t  
opi eka l ek ar s k a .  Śmi ertel ność wś r ód dzi eci j es t  t r zy 
r azy wi ęk s za;. ni ż wś r ód bi ał: yc h. Co dzi es i ąt e  dzi e c ­
ko uJni er a; ni e doŻ}'Waj ąc roku. W ni ektórych radzi ­
nac h  z 1 0  dzi e c i  peł nol etni ość osi ąga t. yl k o  dwoj e,. 
zaś średni a dł: ugość ·*yci a  I ndi ani na wynosi 44 l ata.  
� 

Kol ej ny probl em - to oświ at a .  Mał a i l oś ć  s z k ół: 
powoduj e1 że rodzi c e  t r acą kont ak t. z dzi ećmi na cał y 
rok . Ki l k a  l at s pędzonych w szk ol e odbi j a  s i ę  na 
i ndi aris k i c h  dzi ec i ac h  uj emni e t. r a c ą  s woj ą 
i ndi at1s k o ś ć .  Tyl k o  mni ej n1 z poł: owa I ndi an 
podej muj ąc yc h nauk ę w s zk ol e ś r· edni ej kończy j ą. a i 
oni są s ł abi ej wyk s ztał ceni od bi ał yc h  absol wentt:;Sw 
( bar i er a  j ęzyk owa, żl e opr ac owane pr ogr amy szkol ne_. 
ni epr zygotowywani e s i ę  do zaj ęć) � co spr awi a �  że 
usys k uj ą  oni gorsze posady i zarobk i . Tyl k o 
j ednos t k i  k ońc zą s t ud i a  ( pi er ws zy t a k i  pr zypadek 
mi ał mi ej s c e  dopi ero w 1 972 r . ) �  wś r ód ni c h  ni e ma 
a ni j ednego l ek a r za� czy nauc zyci e l a .  Mł odzi 
I ndi ani e)> k t. ó r zy m. i n. w szk oł a c h  s t yk aj ą  s i ę  z 
c ywi l i zac j ą, ws t ydzą s i ę  swoj ego wygl ądu.. braku 
wyk s zt ał: c eni a7 k i eps k i ej odzi eży wstydzą się 
ws zys t k i ego.l' c o  ś wi adczy o ich k o r zeni ac h. 

W mł: odyc h r odzi nac h .i ndi ańs k i c h  mówi s i ę  wył ąc z­
ni e po angi el s k u. Wśr ód I ndi an Tanai na C gr upy Atha­
bask ów) z 900 osób oj c zys t ym j ęzyk i em mówi dzi ś 
mni ej -" ni ż 250. Pr oces zapomi nani a j ęzyka przys pi esza 
t el ewi zj a]> a t a k że C do 1 970 r . ) - brak s zkół z j ęzy­
k i em t ubyl c zym. Duża c zęść mł odzi eży gwa ł: t owni e ame ­
r yk ani zuj e  s i ę� s ą  j ednak grupy I ndi an C gł ówni e 
At habas ków-Koyuk on) � k t óre ochr ani a j ą  s woj ą k ul t ur ę_. 
t r adyc j e  i obyc zaj e. Chcą nadal pozos t a ć  I ndi anami . 
J ednak życ i e  po s t. aremu w nowyc h c za s ac h częs t o  ni e 
uda j e  s i ęp ni e uda j e  s i ę  też t ym, k t ór zy c hc ą  s i ę  
dos tos ować do c ywi l i za c j i  bi ał yc h. Tr agedi a t a  r odzi 
s i ę  z przes koku od wspól noty pi erwot nej do r ozwi ni ę­
t ego kapi t. al i zmu naj ł at wi ej . zaobser wować to na 
p r zyk ł adzi e k onf l i k t u  war· t. oś c i ;;  j ak i mi k i er owal i się 
t ubyl c y!' z war t o ś c i ami bi ał ego s poł eczeńs t wa .  

Ar ,IQ_ ad i us:z _] .  K i  l. anOiJ}S k i  



Bi uro Pravme Big t1Guntain  po�;stało i� maj
.
u 

1 986 r. w środovJisht prawni ków z Flagstaff �i 
Arizonie  w oparci u o zało2ony w 1 982 r .  Ko··· 
mi tet Prawnej Obrony/Ataku B1g Nountain .  

Bi uro tworzą pr-.:H·micy,  studenci i tubylczy 
dz iałacze �wiadczący Gezpłatną i ochotniczą 
poliioc prarmą. Indianom Na1�aho i Hopi o�ję�ym 
rz�dm�ym prooramem prz ymusowych przes1ed1 �il 
( ·;;redailu stałych cz.rooK6w Biur<i otrzymuJe 
tygodni owe stypendia wysoko�ci 75 dolarowl . 
Członko�Jie Biura spotykaj� się na roboczych 
na1·adach raz w tygodiilu. , onadto raz na dwa 
miesiące organ i zują na terenie rezerwatu 
spotkani a ,  na których wymieniaj<i informacje 
z m ieszkaiicami i uzyskuja wskazowki od ple­
mi ennej stan;zyzny. Na tej podstai'Jie okres­
l ają . na�vlaźni ?j sze , i  naj pi l nf ejsze P.r�ble�IY , 
oodeJmUJqC dz1 ałan 1 a  w obronl e  mo�l 1 w1 e  Wle­
lu swoich indiańskich k l i entów l ub <i spra·· 
1�ach szczegól n i e  drastycznych , Zi1iązanych 
np. z utratą domu l ub naruszani em podstawo ­
wych prav1 konstytucyjnych Indian .  

Do najważniej szych spraw1 którymi pracow· 
nicy Biura zajmowal i się w .t988 r. ilal eżał y : 
- proces ' l1anybeads - USA ' 1 będący próbą l'iJ· 
kazani a , że prz ymusol>e przesiedlenie narusza 
kon?tytucyjn� or-a.;:a. tradycyjnych Na!�a�óvJ do 
�yc1a na s>�ta ch oow1 ecznycft tere11acn 1 prawo 
swobodnego prakt}"ko;�ani a  tubylczej rel igi i . 

- proces 'Attakai - USA ' o w danie zakazu 
ogradzania i pmvadzenia wszel klch f inanso­
wanych p�zez �radze pra� z i emnyc� i �uqowl a� 
nycn , ktore m szczą badz profanuJ<a mieJsca 1 
RtZedmioty uvJa2ane przez Indian za ś1�iete 
( tymczasowy zakaz Nydano 16 czenJ ca 1988 tó . ) 
- proces ' Hopi - Scott , Tso, Katanay- , Deer ' 
w obron i e  czterech idodych Nawahów z Obozu 
Przetrwania  Big 1•1ountaw , aresztoo>anyc:·, i 1 
skazanych przez Sąd Plemienny Hopió�J za to . 
2� na prośoę. slars�y�ny Nawahó�� . rozble� al i 
n1 szczące Śt�1 ęte tTil2JSCa ogrodzerua sta;·n ane 
przez praco;.m kól'i Dlura do Spraw Indi an . 

. Ważną f�rmą dz i atalności B�w:a jest tfk�e 
wfonno1�am e władz 1 społeczens"Cwa ameryr::an­
skiego o aktualnej ;;ytuacji i zag rożen iach 
oraz ui_-ganl.:o�Jąni-?  ,akcjj eoP.a�cia pl� Ir!dian 
przez 1 ch przyJau oł z JSfł l 1 onycn Ki"dJĆW. 
lo 

KotmET OBHONY LEONARDA PELTIERA kontynuuje 
SNoją dzi ał alno�� w obronie wvię::: i onego od 
1975 r .  prz y1�0dcy Ruchu Indi an Ameryka�skich 
(Aim . Jak napisała do nas sekretar-z i·li edz v­
narodm�ej Rady Indi ai'iskich Traktatói'i mTC) , 
El L '!abet Rtdel l -Janson � "odkijd I·Jt·óciłam <:E 
Sz�vecji star-a111 się rowijat sieć poparci a  
d l a  Leonarda i� Europie. Uczestniczyłam �� IV 
Europejsk i iii Spotkam u i� maju 1988 r· . i spot -· 
kałam tam l�aszego przedstal�iciela. Uczestni -· 
dNo pienvszego delegata z Europy Wschodniej 
�� tej koferencj i  było dla nas zaszcątem. " 

David Hi l l ( Tushka Haloka Nanihi  1 no11y koor­
dynator ''Leonar-d Pel ber Defense Commi ttee" 
;,, �świ ad.:z;;mi.u . podsumo�;uj�cr.m dotychczasmi� 
d z 1 ałal no�� (;.om� te tu pod z 1 ęKO�iał grupom 1 
osobom z !5 r.:rajóW św1ata , w tym z ZSRF\ 
(30 mi l i onów P,odpisów god petycjami o jego 
uwol ni eni e) 1 1�RD i POL .. KI .  Zaapel ował też da 
wsz y�tki ch . o dal szą, , niezbędną pom�c organi­
zacyJną , finansową, lnfonnaczJną 1 moralne. 
�l i�alce a ż}cie  wolno�c 11atkę Ziemie o . d ' . l . d ' . . ' . ' l . ' ' 
1 r. 1 ansr::1 e _ra ycJe 1 przysz:�e poi\o em a. 
W innym aRelu Komi tetu czytamy m . i n . : "Odkąd 
przed d�Judz i estu laty zaczęl i SiilY ;;ie podno · 
si t z 1.1bóstwa i rozpaczy , niektórzy'  z tych , 
którzy' twardo Nalczvl i poddal i s1 � apati 1 
lub kontrol i władz . Śą też tacy, co twierdz ą , 
że Ruch Indian Amerykaliskich już nie istnie­
je [jest to nawiązanie  m. in .  do oś;viadczeni<l 
R';!ssel la  t'1eansa1 który .k�lejny już t:az og-J:o-. 
s1ł , ze vqstępuJe z Aih 1 �e będz1 e  p1sał 
pam1 ętni k1 1 bo Indianie osi �gnel i juz wszy­
stko , o co walczy l i - REDAKCJA ] • Ale to Ole 
prawoa. iyjemy 1 jeste�my si ln iejsi , niż 
kiedykohnek . Nasi ludzie potr-zebują pracy 
mieszkań , oświaty i uznania swych !:ubyl cz yc� 
praw. i•k1ąż zagrożone sa naszepra1�a do z le­
mi , prarla mt;l lwski e , rr.bad:ie,  ��odne i tra­
ktatowe • .  Tuuyl czy Am�ry•:�nie. są, pierwszym! 
ekolo•Jaifll , g1 1:�rwszym1 bo; m�m kam1 wolno�c1 1 
wyznaWC<'.ffil wtworcy . Tymczasem cd a' WY I�odząca 
S l ę z ind i af1skiej kul tur t, amerykaoska kon­
cepcja �Jolności i konsty�ucja w1si na i•Jłosku. 
Dlatego od marca do sr erpn ia przemi erZ ' 'ItlY 
konno całą Amerykę , od Oregonu do Waszyng to­
nu. Odriiedz imy dziesiątki m1ast i i ndiańskich 
�vi osek • .  �J §i g �1ou�ta�n zorg�nizujemy , •Jbrzędy 
l·i obrom e natkl Z1em1 1 a 1·1 Leavenv;or di pwłą­
cz yn;y się z bratmi z pałnocy na z l oci8 po ­
"arcla dla inicjatora lej akcj i 1 Leonarda 
F'el tiera. Będz i e  t•J wyli'iagało ��iel k iego ��ysB­
ku organi zacyjnego i poswi ęcenia duchowego. 
Pl anuJemy ci che obrzędy faj ki i szał asu potu 
or-az wielkie  zgromadzenia  i koncer ty.  Chcemy 
spotkać się z prezydentem ,  z jadnocąć prą­
jac i llł  i pokazać wszystkim,  ze Ind ian ie  2yją. 
i ��alcza o życ ie  t'� jedności z naturą, 1 1  

500 INDIAN HAVASUPAI z Ari zony 1 zwanych 
pt�zez �ąs� ednie  P.l,emiona Strażni ka�� l�i�l­
Klego !\am onu, oaaało �� 1975 r. częsc swo1ch 
z i em zar;;:ądam l asó1� po.uistwoivych i parkó�v na­
rodoNych �� zamian za gwarancje swobodnego 
dąstępu i Nol nośd pra.k�yk rel i g i jnych . Obe�­
m e  Federalna Słu::ba Lesna ��yda1a zez1�oleme 
na �<JY.doby1�ar.�e ur�nu. 1� pobl izu .  �ołud�iowego 
skraJU W1 el klego t:.amonu. Groz1 w zmszeze­
niem parku narodowego i jego okol i c  oraz za­
gładą rel i �i i  Indian , zamierzają 1�ięc ani 
protestoNa<.. w sądach i l'i Kongresie USA. iLEt1I� PUYALLUP ze stanu Waszyngton zgodziło 

i e  na 162 mln dolarów odszkodowania  1 1000 
\:row t�renów l eśnyc� w . zamian �a zrzeczenie 

?l e swo1 ch praw do z 1 enll w okol lcy portu Ta­
toma. Trzy l ata temu 700 członków tego narodu 
odrzucił o ofertV! 140 mln dol arów . 

· 

9 WRZEŚNIA 1988 r . , po 6 l atach dyskusji w 
Kongresie, prezydent Reagan podp1sał usta­
��ę o restauracji Rezerwatu Skonfedem�anych 
Pl �mion Grand Ronde. Li czący 981 1 akrów re­
zerwat powstał w okregu Yamh i l l  n a  wybrzeżu 
st�nu Ore�on. Oznac�a to zakończ�nie tr�ają­
cej od ' 18.�6 r. wal ki o zwroceme Ind1 ano;r1 
Grand Ronde ich dawnych terenów. 
INDIANIE KARUK , 'r1JROK I TOLm�A przegrali 
proces o wstrzymanie budowz tzN. Drogi G-O , 
w-o•�adzonej przez i ch svJięle z iemie N Góracli 
�i ski i'OU �� północnej Kal iforni i . Obecni e maMą 
l � czyc jedynie na proponoNane popraNki Mo 
ulitawy o vJolności rel igijnej Indian (AIRFAl . 
StLONY GIER i torr. 1�yścigowe w rezerwatach 
p, zynoszą r.ierzad;<o spore zyski ich indiań­
s 'im i białym włascicielom. Nowa ustavJa re­
gulacyjna, uchwalona po czterech l atach 
sporóN 15 wrzesnia  1988 r .  stanorli , ze zgoda 
na vifdanie l icencj i zależy od Viładz pl enuen­
nych 1 ale ustalone przez n i e  regulaminy gier 
muszą być zgodne z przep isami sta.nowyau . Mimo 
uspo�ajaj�cych . zape�mień Nł�dz v1iel.u Ind�an 
obavn a s1ę,  ze moze to byc koleJna proba 
ograniczenia P.rawnej samorządnosci tubylców. 
l�relu tradycyjnych Indian jest w ogóle prze­
ciw�yc� tego typu d�iał al naści . Np . 1:1 re�er­
lvacl e f;.ahnawake 60 '!. liohawkow opow1edz 1 ało 
się przeciwko tzw. projektowi 'Super Bingo ' , 
przewiduj9-cemu budmię noNego sal onu gier . 
CHOF\OBA AIDS n i e  omi ja także społecznosci 
Indian. Dl atego po1�ołal i oni w Kal i fami i  
T!.ibylcze Centrum Zapobiegani a  AIDS , prowa­
dzące działal ność informacyjną i szkolenia. 
Z kolei Stowarzyszenie Do Spraw Indian 
(AAI�l �rzygotowuje qśv1iat�wy f i lm •�i.deo w 
wzyKu 1 akoEa ,  pl anuJ�C tez 1nne ��ersJe. 

DON i{OSS · 27-letni Indianin t1icmac z Kanady 
zwycięzył w prestiżowym konkursie gi tarm�y:m 
na Fest1walu w Wi fnield w stanie  Kansas. Ze 
swoim zespołem Eye Musie występował on juz 
na Festiwalu Jazzowym w t1ontreaux w Szwaj ·­
cari i oraz kancertorlał z Orkiestrą Symfo­
niczną Toronto pod batutą Johna Kim Bel la t 
założyciela i przewodniezacego KanadyjskieJ 
Fundacji  Sztuki Tubylczej , wspi erającej roz­
wój talentu młodych indiańskich artystów. 
MIESZKANCY WIOSKI OBLALA w Rezenlacie Pine 
Ridge otrzymal i w l ipcu 1988 r. waz straży 
potarnej ofiarowanr· im przez strażaków z 
vlest Yor�shire w Wie k i ej Brytani i . Umożl iwił 
to ła1icuch ludz i dobrej wol i skupi.:tjący m . i n  
przywódcę Czipewejów Denni sa Banksa1 naczel­
nika Straży Pożarnej San Franci sco Denni sa 
Cal l ahana 1 dowództwo 11arynarki Wojennej USA. 
OK. 50 HOLENDERSKICH DZIAŁACZY POKOJOvNCH 
okupowało w grudniu  1988 r. pasy startowe w 
bazach �ojsk lotniczych. Była to akcja .so� i ­
darnokl z protestam1 10  tys. kanadyJ:>klch 
Innu !Eskimosów) z Labradoru przeciwko roz­
budowi e baz wojskowych NATO na ich terenach , 
ni szczącym z iemię bómbardowaniom i płoszą_cym 
zwierzynę lotom na ni ski ch wysokościach . 
Wiekszosć zatrzymanych P.rzez pol 1 cję uczest­
ni ków protestu w Holand i i  została ��krótce 
uwolniona. Podobne akcje organi zowane są też 
w Kanadzie i innych krajach NATO. 
INDIANIE DENE z Terytorió1� Północno-Zachod­
nicil w 1899 i 1921 r. podpisal i traktaty nr 
8 i 1 1 1  w których 1 zdaniem �Jł-adz z Ottar�y 1 
zrzekl i sie s1vo1 ch pravJ do z i emi . 5 vwześma 
1988 r. po 15 l atach przekonywania ,  źe 
zapisy 1'1 dokumentach odbiegają od tego , co 
ustal ono p,odczas narad z Indi anami , przewod­
niczacy 1�arodu Dene Bil l  Erasmus podpisa-l 
wstępne porozumienie z eremierem t1ulroneyem 
i ministrem d/s Indian 11cKnightem . Porozum1e·· 
nie ta przyznaje Indianom Dene i 1·1etysom 10 
tys . km kw. ziemi oraz 500 mln  dol aró1� pł'at­
nych do 201 1)  r; Pieniądze te stworzą. fundusz 
rozwoju tubylczej ośi�i aty, opi eki zdrowotnej 
i kul tury. Porozumienie  przet-liduje też przt 
z?�nf�_ ��� ia�o� . s���9�l n!�h praw z ie�skif.�� , 
iTiy:.l l l-,;,� .. l !.h • t tb:o<..r, .:. !.h i l <> 180 tys, ;,ffi r,r! :  
oraz ora11o do l•j /. dochodów z E:kspl oatacjl  
bog?ch� pin�ral nych z tuby�czy�h z iem. �o�p�· · 
same pe-rnej umm�)' nastąpi me wczesm21 , 
jak za 2) l ata, ale os! ągnięte porozumieni e 
zał agodz 1 1 o  n1eco konf l 1 kEy na Północy. 
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Be rlin , 15 kwie t.J.i a  1989 
Dro dzy po ls cy przyj ac i e le , udzi e lający po par c ia tubylc zym Ameryka­
nom , Drogi R oma� i e , 

nazywam s i ę  Ange la -.vars i tz i chc ę s i ę  z 'M aml skontaktowa ć w 
ważn e j  s prawi e . 

W s zys cy znacie s prawę Le onarda P e ltiera , ale c zy wi e c i e , że 
wie lu innych tuby lc zy ch Amerykonó•,y znaj duj e s i ę  w. w i ę z i eniu , ci e r­
pi�c z powo dl.l, n i e s prawi edliwo ś c i ' krzywdy i d,Ys krym:' Qac j i  1 c zy wi e -
c ie , ż e  w i e lu z tych więźniów już n i e  ży j e ? 

· 

- Ri tchie Blake , Patrick �o o ty " Croy , Claren ce R� Allen ,  F e rn ando 
Caro , to tylko nie któ rzy ! 

W i ęks zoś ć z nich nie mo ż e  s o b i e  po zwo l i ć. na zało żenie wł asne go 
Komi t e tu Obrony - ani krajowego , an i tym bar dzie j  mi ędzynarodo we go . 
Ci s i o s try i brac i a , tak samo j ak Le onard, p o trzebuj ą naszej  pomo c y .  

Grupa zaanga ż o wanych tubylców zało ży ła Komitet Praw Tubyl c zych 
Wi ęźniów /NPRC/ w c e lu pomo cy tym "nie z.�anym" wi ęźniom. NPRC jest 
nie doto waną i s p ontan i c z.�ie utwor zoną grupą , która zas ługuj e na 
udzie len i e j e j  ws ze lkiego możliwego po parcia !  

Dzi ęki fundus zom znieranym n a  łąc zno ś ć  te lefonic zną wi ęźniowi e 
mog ą o trzymać paradę z biura ��RC ; jeśli to możliwe - o trzymują też 
pomoc me dyc zną i o c zywiście duchowe wsparc i e . 

Praca te j bar dzo ważnej grupy za leży o d  darowi zn. /nawet naj ­
mni e j s z e  dary s ą  mi le widziane ! / ,  ponadto s przedaj ą  oni kos zulki , 

_guziki i przedmi o ty z :':l:oralik:ów robione pr z e z  wi ęźniów w ce lu zdo­
bycia jakichś fundus zy . 

Pro s imy ·was o przeds tawi enie te j  s prawy na łam.ach wa� zych p e r­
iodyków i ga�e t .  Pro s z ę ,. daj ci e mi zna ć ,  czy j e-s t;:;ście zal.nt.ere s owa­
ni o trzymywaniem in.for:nac j i  dotycz.ących wi ę źniów indiańskich, k tó r z� 
potrzebuj ą nas z e j  po mo cy �  

Mam t e ż  lis t ę  pe tj'cyjną n a  l O  podpi s ó w  w sprawie ·Le onarda Pel­
ti era /o o de s łan i e  go z powro tem do Kanady/ . 

• Wi e my , że Ty i Two j a  grupa nie mo że c i e wysłać żadne j  do ta e j  i ,  
ale raze m z grup ą z Berlina ws cho dn_iego ·.vymy ś lili ;3m,y bardzo do bry 
s po sób p o parc i a . To j e s t drugi powód dla którego konta ktuj ę s i ę  
z; Tobą. 

Jak już mówi ł am , działalnoś ć NPRC o pie ra s i ę nie tJlko n a  da­
rowi znach , ale tak ż e  n3. spr zedaży wyrobów z kora lików , wykonywanych 
prze z indi a ńs k i c h  wi ęźniów . 

Koral i ki s ą  j e ��ak w USA bardzo drog i e . A zatem grupa z Berlina 
Ws cho dni ego wys ył a  co mie s i ąc paczkę z korali kami do }�RC ; są one 
w i e lką pomo c ą ,  dla tego że NPRC mo ż e  dos tar c zać je wi ęźniom, a oni 
nie mus z� już za nie p łaci ć .  

Czy wi dzi s z  j akąś s zans ę  pr zył:ąc zeni a s i ę  d o  te j naprawdę 
wie lkie j akc j i  popar c i a ?  

11 

W s o l i darnoś c i  z Tubylc zymi Ludami 
i w duchu Crazy Horse , 

Angela 

Support Qro up for Native Ame rican 
Prisoners 

c/o Angela warsi tz 
Erns tr . 6 2  
D-1000 se rlin 2 7  
BRD 

DROD2Y P�ZYJACIE LE , 

Ang e l a  wars i t z  z Be rlina Zachodniego zwróciła si ę do mnie 
i do wszys tkich ludzi w Pols c e popieraj ących wa lkę Indian 
o s wo j e - prawa z proś bą o udzie lenie pomocy indiańs kim wię­
źn iom . Pro ponuj e ona konkre tną formę pomocy . Je że li ' k to ś  
j e s t  tym zainte res o wan y i widzi mo ż liwoś ć swojego udziału 
w tym prze ds i ęw z i ę c i u  - mo że s i ę skon tli ktować ze mną luo 
też b e z pośre dnio z Angelą wars i t z .  

Roman Bala 
ul.  Ki c ki e go 9 
04 - 3 7 3  wars zawa 

Nasi znajomi ni e próżnowali w ubi egł ym roku • • •  

Ani i Mi rkowi z Warszawy gr atulujemy urodzi n 
syna, zaś Ani i Andrzejowi z Tczewa - cór k i .  

le�li klo6· positzda., 
uh; ,/iY/ u_ .1/ d z/l? ..90 

/f11 al--e n ·a 1- YJ a -lr�/ 
f1'·0SZ� a 

o 

(:sJ 
13 

lo 
!ta v,i-1-o; �· f . 

----�----------------------

/ 

T J;: RA Z  -;:;ui. N I K T  N I .E 
POW I E , Ź.E N I E: I DZ I EMY' 

Z P0.5T� PE:M. 


